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Wdzięk nieznany duszę poi 

Gdy w Parnasu wkraczam progi . 
Lub władnąć: światem Bogi 
Witam w Olimpa podwoi. 

Jch obliczem zachwycony 
Naciągnawszy lutni strony 

Lot móy wznosząc po nad chmary 
Uwieibiam dzieła natury 


Rymotworcey. 


Tam widzę, iah światy łacąy 
Dzielność iednego ogniwa, 

I iak słonca promień rączy 
Bezdenne morza przeszywa. 
Patrzę na te wielhie dzieła 
Na cuda w niebios przestworze; 
Duch móy ie poiać nie może 
"A trwoga umysł zaięła. 

Tak na Poezii głos tkliwy 
Wznoszę myśl moią do nieba. 
O potrzykroć ten szczęśliwy 
Kogo natchngł ogien Feba! 
Kto iego mocą przeięty 
Wzuiesion nad inne istoty 
Wsercach nieci zapał święty 
Spiewaiąc powaby onoty. 
Wynzdane gromi chuvie 
Duszóm twardym wlewa czncie. 
Qsładza brzemie kataszy 

W znieca i gasi zapały, 

Siły iegó nic nie skrnszy 

Jah porzadek świata tr wały, 
Od auikomości dalęki 
Niezliczone żyie wieki, 


Ma polach zlanych krwia Indzł 
Muza go do spiewów badzi 

Tam on od osi do osi 

Sławę tych mężów roznosi 

Co legli za kray swych braci 
Którym ziomków wdzięęzne grono 
Z laurów uwitą korono 

Za zwycięzkie dzieła płaci. 


Wieszcz iin zapewnia wawrzyny 
Gdy ich dzieła rozpósciera 


X 


I 


Gdyby nie pienie Homera 

Znstby swiat -Achila czyny? 

Ov głosząc Greków zwycięstwo 
Uświetnił: Hektora męstwo 

Co śrebrną pokryty zbroią 

Z zwyciężona poległ Troią. 

O wy! których w tym zawodzie 

W dzięczna nwielbia oyczyzna 
Nięch wam w swobodnym narodzie 
Każdy ezłowiek sławę przyzna, 
Godniście iey w każdym względzie! 
Jak nawy Pindar , Wirgili 

Co Boskie iawszy narzędzie 

Dzieła swych ziomków głosili. 


St. JA...%.SKi. 


Histerycźno topograficzne 
Wiadomości okolie Pazyża. 
( Dokończenie. ) 


( Już to od niepamiętnych czasów wsła- 
wiał się las Boulogne poiedynkami , któ- 
re się w krzakach tego lasn odbywały. Wszy- 
scy ci, którzy fałszywym pnnktubonorem wie- 
dzeni, sądzili, że mogą sobie nawzaiem ży- 
cie odbierać, tamto mieli swoje zwyhłe schadze 
Ki odczasu iah przesąd wkorzenił się we Fran. 
cyi, by za fraszkę, aedno wymowione s'ówa 
ho zhnna krwią kaleczyt i zabiiać ludzi, kilha- 
tys.ęcy niemał w lesie Bonlo gn e tym sposobem 
zakończyło życie.  Aliści ów las nietylko 
wściekłości poiedynkniących tylekroćrazy był 
świadkiem, cieh krzaków iego ezestokroć ta- 
iemnice ukrywał miłości, a miłośnicy tak 
zwsnych parties fines nachodzili tamże 
zupełne zadowolnienie. Ze wszystkich pn- 
blicznych mieysc i rynków do przeiażdzek 
Żadne tyle nie było nezęszczane: 'Urzeba by- 
ło w sród lata widzieć owe przeiszdhi konne 
i w poiazdach, “ahy wystawić sobie dokłada 
mie przepych Paryżanów. Kto był naocznym 
iwiedhiem tego dłogiego szeregu Zaczęwszy 
od pól Elizeyskicb, aż do tego tal świetne- 
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go mieysca zgromadzenia przepysznych ekwi- 
psżów, mnostwa dzielnych kóni nieżdzanych 
przez nayzręcznieyszą młodzież Paryzkaą i 
tłumu nieziiczonego  przechadzaiacysh się, 
którzy się tym widokiem zachwycali, ten się 
przekonał, że się znaydował wiedney z nay- 
pierwszych Stolic świata, Na konieo w tym 
Że lesie. znayduiesię owa sławna przeiazdka 
zwana Longchamp która aż do samey 
Rewolucyi była nayświętnieyszą w całym Paryża 
gdzie we Środę, Wielki Czwartek i Piątek 
ukazywał się oały tsh zwany piękny świat 
tey Stolicy, ge swoim przepychem blaskiem 
i zalotnością, i za granicą nawet słynęło 
Longchamp, w owych to dniach wiel- 
kiego tygodnia widziano Anglików, pod ow 
ozas nietyle oszezędnych co teraz, umyślnie 
przyiezdzaiacyck, aby w okazałości i wspa- 
niałości szli w zawody g Paryżanami, owi 
to dumni Wyspiarze posnnęli byli swóy prze- 
pych aż dọ tego stopnia, iż mieli konie sre- 
brem podkute, a kota a poiazdów srebrnemi 
obwiedzione obręczami. Rocznica przeiazd- 
ki Longchamp stawała się wyłącznie porą 
tryumfu dla płci pięksey, naypietwsze ele- 
ganthi Paryzkie szukały w sztuce dodadź 
sobie nbiorami więcey ieszcze powabów ało- 
żao nśilne staranie na naypięknieysze inay- 
bogatsze stroie, starały się przepychem zied- 
nać sobie przyznanie przyiemności i piękno- 
ási, słowem zuyślaty tylko nadtem by ubio- 
rem więcey iak samą pociągać  piękuością. 
Pożniey; gdy w czasie Rewolucyi boiazu i 
' przestrach, wrodzoną wesołosć z umysłów 
Francuzów wyrugowały, wesoła ta niegdy u- 
częsczana przeiazdka Long champ zamieni- 
ła się była przez lat hilka w pastynis i samo- 
tność. Aliści znowu przyiazniesyza zaświeci- 
ła gwiazda i ożywiła na nowo chęć, iah 
niegdyś, do odwiedzenia tey przechadzki. Pa- 
ryżanie, którzy obydwie te Epoki przecha- 
dzek w Longchamp widzieli, utrzymulą, iż 
nawet za czasów Ludwika 15go niebyły pię- 
knieysze i wspanialsze, iah podczas kiedy ci 
oo się przez Kewolucyią nagle zbogacili szo- 
kali roskoszy w okazywania swoiego maiat- 
hu i przepychu pierwey im nieznanego. Pod- 
czas Konsulatu Longohawmp nierownie ge- 
ściey zostawał odwiedzanem iah w czasie Ce- 
sarstwa, a gdy się to nachylało do upadku 
blask tey tak świetnie uczęszczaney prze- 
chadzhi zaczął ginąć, co się łatwo daie 
odgadnąć , raz, że Napoleon sam nielabił 
schadzek i towarzystw, w których Francuzka 
wesołość ziego wrodzoną melancholiczna po- 
sępuością się nieszadzała, powtóre że nica 


stanne woóyny odciagaiac naymaiętnieyszych 
obywateli Panstwa nie pozwalały im, iaho zsię- 
tych służba woyshówa mieysce to swoia oeda- 
biać obecnościa, a przez co i Damy nie mo- 
giy mieć wiełkiey pobudki znaydowania się 
w Longohemp. Od czasu zas opanowania 
Stolicy przez obce Woyska, przeiazdce tey 
tylko prożne zostało imie i zdaie się, že sa- 
mi Franonzi zmartwieni nieszczęściem swoje 
Qyozyzny stracili smak do przepychu i okaza- 
łości, n edawno iednakże iak słychać, poe 
mimo powszechnie panuiacey nędzy zaczyna to 
mieysce rozrywki znowu do dawnege przyche 
dzić blasku. Jak dziwnym sposobem Ludwik 
i4ty nabył ow maywspanialszy Zamek rozryw 
ki St. Cloud wraz z gęstym lasem i czystemi 
zdrciami pielęgnowanemi drzewam: i zyżnemi 
rolami, mało iest powszechnie wiadome, wła 
śoiwie zaś tak się rzecz miała. 

Zamek ten iuż od dawna posiadał maię- 
tuy dzierzawca skarbowy Hervard, on to 
Ogrod Angielski znacznie rozszęrzył, i na 
ozdebienie pohoiów ogromne summy był łożył 
W tem niespodzianie podobało się Krolowi 
kupić i potym darować ten Zamek Bratu 
swoiemu Monsieur. Odkrył swoie życzenie 
Kardynałowi Mazariniemu, który wziął to na 
siebie, i r ecg tę tas nakierował, aby się ta 
maiętnóść Krolowi iak nzytauiey się dostała. Mi- 
mister, któremn na em zależy, aby się podo- 
bać swoiemu Panu. nie wiele zwykł uważać 
na zysh lub stratę prywatnego i tak Kardy- 
nał rozkazał zawołać dzierżawcę skarbowego 
Hervarda i oświadczył mu bardzo ozięble 
iż chociaż wprawdzie iest myślą Nayiaśniey- 
szego Pana, aby ci którym korzyść » podat- 
ków i samokupiectwa npedauo, nie tylko nie 
szkodowali, lecz nawet i znacznie zyskiwali, 
ależ Jego Krolewska Mość spostrzega z nay- 
większem swoim niezadowolnieniem, iż ci 
podatkowi poborcy draznią i gorsza łud i tak 
biedny niestosowną okazałością i nieniniarko- 
wanemi wydetkami, z tad szozegulniey JKM. 
powodowany iest do oświadczenia P.Hervar- 
dowi swoia niechęć, że tak uiestychanie wiel- 
kie sammy wydaie na urządzenie i upiększe= 
nie St. Clond. Dzierżawoa dochodów, za» 
dziwiony w naywyższym stopnia, równie 
wielką iako i niespodzianą naganę, zaczął się 
uniewioniać i zapewniać Kardynała, iż ku- 
pno tey maiętności, iaho też koszta na zabu- 
dowanie iupiększenie oney niewynoszą wię- 
cey iak 100000. franków, a sumwa ta którą 
wyłożył, nie ohciąża sumienia iego, ponieważ 
przy dobrym gospodarstwie ma dość znaczny 
maiątek, nareśćie gotów iest przekonać Jego 


Eminencpi FRachunkami i reiestrami. Kardy- 
nał miasto uchwycenia gó za słówko i przys 
muszenia go tym sposobem do zniszszenia 
nayznacznieyszey części rachunków, których 
niewypadałoby mu inż więcey pokazywać, u- 
dał iah gdyby słowom iego zupełną dawał 
wiarę, okazał się bydź innym człowiekiem, 
był nadzwyczaynie grzecznym i przyrzekł mn, 
iż Królowi przedstawi prawdziwy stan rzeczy 
i tym sposobem odwroci niesłuszne podey- . 
rzenie. 

Król zań sam, gdy wkrótce potem wi- 
dział P. Hervarda nie omiesżhał bydź dla nije- 
go nprzeymym a co podchlebiało prożnośći 
tego człowieka bardzo, procz tego nieopn- 
ścił Kardynał przez dwa miesiące upaiać 
go naypomyślnieyszemi nadzieiami, nakoniec; 
odkrył swóy zamysł w te ałowa: Król w za- 
miarze zrobienia Bratu swoiemu małleńnkhiey 
darowizny zwróciłóczy na St. Clo nd, zaleca- 
iacy się bliskoscią Stolicy i pięknem położeniem 
i przeto radzi mu, aby pośiadłość tę Nayia- 
śnieyszemu Pann odstapił, a co się tycze 
zapłaty, ta iah się łatwo dnmysleć może 
będzie Krolewska. 

Chociaż to zagadnienie było trochę zmie- 
szało iervarda, iednakże powodowany czę- 
ścią nadzieja nzyskania łaski Królewskiey, czę- 
ścią boiażnia, by oney nie utracił sprzeciwie- 
ńiem się, umyslił żądaniem Kardynała za- 
dosyć uczynić, i w nadzieje spodziewanych ko- 
rzyści mało znae: ącę chętnie zrobić ofiarę. Na- 
stępuiacego dnia z.raz został do Ministra zawo- 
łanym, przyięty obłndna grzecznościa , która 
tenże doshenale umiał ndawać, pedał drier- 
ławcy ugodę przedaży, do htórey nio więcey 
prócz podpisu brakowało. 

Wystawić sobie łatwo można było za- 
dziwienie Hervarda, gdy sie przekonał, .iż 
Zamek ów w tey ngodzie tylko 150006. frau- 
ków oceniono i gdy nyrżał snmmę o wiele 
mnieysza iak iego samego ten Zamek przed hil- 
kn laty kosztował, w pierwszey chwili nie- 
chciał na to żadnym sposobem. pozwolić, na- 
reście zamilkł, gdy mu Kardynał pierwszą 
Przypomniał rozmowę i przedstawił, iż Król 
się ieszcze nadto hoynem okazuie, że wn 3c:ą, 
część więcey za posiadłość płaci, iak oney 
wartość wynosi; dodaiąc iż JK. Mość naymo- 
cniey się obrażi; i sadzić będzie, że go albo 
pierwey albo teraz oszukać chciano, przes 
konany Hervard koniecznóścią zezwolenia 
na tę knpno, podpisał ngodę. 

Król dowiedziawszy się poźniey iskiego 
podstępu Dinister nżył, aby żądaniom iego 
dogodzić, chcąc pęcieszyó mieiako P. Ier- 
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varda, rozkazał mn iesrcze dopłacić 5e00e 
franków, i nadto nową nadał mu słożbę, 
która ma znaczne przynosiła korzyści. W ss- 
mey rzeczy umisł Hervard korzystać zręcz- 
nie z łaski krolewshiey, na -htóra sobie po- 
wolnością zasłużył, w krótce slbawiem otrzy: 
mał Urząd jeneralnego Kontrolora, 


R. erst è 1. 


Most w Wirginii 
z Samorodney Skały. 


Wiiginiia Prowinoyia Ziednoczenych Sta» 
nów Ameryki północney, posiada między ine 
nemi rozlicznemi oscbliwościami iedno Z naye 
wspanialszyc' dzieł przytodzenia, sławny 
most skalisty, od którego cały kanión swoić 
otrzymał nazwisko. Nikt tegó mostu rak do- 
Kładnie nie opisał, iak Anglik Weld a prze» 
to się iego opisania trzymamy 

Most ów Zznaydnie się blisko © mil 16, 
( AngielshichjJ od Flnwanny i prawie o ty- 
leż od gór niebieskich. Łączy ón głębokk 
rozpadlinę w górze podobnoś wielkim zda- 
rzeniem natury przedartey. Od wierzchu do 
samego doła owa rozpadlina ma prawie mil 
dwie szerokości, a głębia odmienia się w sto» 
sunku wysokości góry. Tam gdzie gora iest 
ńayw,ższa rozpadlina trzyma 300 stóp giębee 
kości, rownie i szerokość nie iest wszędzie 
rowna lecz ku wierzchołkowi iest nayszersza, 

Ze sciany rozpsduione tey góry niegdyś 
były złączone, ohazuie się tak z tego, iż stere 
czące kawały skał w iedney połowie góry te» 
go samego SA kształra co whlęsłości w drae 
giey. iakoteż te same i iednakowe tą war- 
sztwy ziemi, piasku i gliny w obydwoch 
gorach. 

Łak ( Arkada ) mosta, składa się z tware 
dey massy skalistey, lub teź może i z spoió» 
nych tak szczelnie kamieni, że się zdaie bydź 
iednego kawału utworem. W czasie rezstąpie- 
nia się tey góry ta masia mostowe hamienista 
wedłag wszelhiego podobieństwa stałą się 
przykryciem rozpadliny dla tego, iż z iedney 
strony do skały a z drugiey do ziemi przy- 
pierała. Przynaymniey, iak mowi Weld 
większe iest powyższege domysłn podobien- 
stwo nizli te, że góra w tem mieysca, gdzie 
się most znayduie nie miała się rozeyść, lnb 
żeby woda ten otwór miała zrzadzić. 

Droga ka temu mostowi idzie gęstym la- 
sem przez pagórek, na który dostawszy się 
rapteia drzewa znikają i wneż poiem o kilka 
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ka hrokiw nsyohropniezsza przepaść widzieć 
się dae. pndrożny przestraszony ledwie co 
się oe 7y po za siebie, sadzac bydź dzie- 
łem wyob.ażeoia iuż się zuaydoie na samem 
mose. 4 iedney tiko strony można do 
brzegu tego wcstu bez niebespieczenstwą 
przybbżyć ery, schslić i prostopadle wprze- 


pš s oyrzeć, pooiewaź skała saimac poręcz - 


kształci, le z z drugiey nie możnaby tego u- 
czynić, albow em ta iest Zupełnie giadką i 
z środka dro i aż dò samego brzegu nąchylo- 
na Spadzistość mai wielkiewi zarosła drzewami 
uaywięcey sosnawi i cędrami, Mownie była 
niegdyś i druga strona wiełkiemi drzewami 
zarosła tak, iż można była przeyść przez most 
niewiedząco nawet, że się, na nim było, ma 
bowiem ĝo. stóp szerokości, ciekawi iednahkże 
pościneli te drzewa dla widzenia iah one w 
przepaść lecą. 

O hilka stóp oł mosta między ogromne- 
mi skałami i drzewami, Kręci się aż do sęme- 
go dołu wązka scieżka wzdłuż iedney sciany 
a.tu widok staie sjię zachwycaięcyjm wielkim 
i okazałym, oraz ztąd osabhwym, ił wszyst- 
ho się zdaię bydź rękami ludzkieni i dłutem 
wykute, 'naywiększa wysokeść mosto trzyma 
215. grnbości zaś łnku 40 stóp, Mały steu- 
„myk Potok Cedrowy zwany, szami więdzy 
ekałami rozpadliną i dodaie temu widowisko- 
wi tem więcey piękności i życia. 

Taż koło samego mostu raptownie i stru- 
myki rozpadlina się skręca, dla tegoteż stojąc 
na dole i patrząc przez Yozpadlinę, mcżna 
tylko widzieć ha 150 stóp w odległości. Roz- 
padlina tedy ne iest rowna ish P. Jefer- 
son mowi i nię hończy się pięhnem wido- 
kiem na góry północne. Obydwie ściany bo- 
czne tey rozpadliny są gęsto drzewami zaro- 
ale, między któremi w*noszą się tu i owdzie 
wielkie massy skał wapiennych. 

Jeszcze wspanialszy okaznie się widok 
z wierzchołkks wielkich kawałów skał, hto- 
re w rozpadlinie o 5o stóp niżey iah most 
stercza, ztąd widać iłuk w całey swoiey 0- 
kazałości i piękności, arazem i przepaść nad 
Mtóra się WENnOSI. 


Kobieta. , 
Tryiolet K. Brodzińskiego 
(z Tygodnika Folskiego. ) 
Trzy razy żyjąc na świecie, 
Świat cały tulisz do łona; 


CA OO WNN, 


108 


=m 


Przy piersiach mathi iak dziecie, 
Szczesliwa, nie wies? o swiecie. 
RKcchanka tuląc do łona, 

Jak w-świecie w niin Zs:upiona, 
Zapomnisz wcale o' świecie; 

Á tnląc własne twe dziecie, 
Świat cały talisz do łona, 


s 
, 


Teatr wLwowie. 


2. Marca dano pierwsze przedstawienie 
Trajedyi w 5 aktach z Francuzkieg P. Rayn0- 
nrd, przez K, Brodzinskiego wierszem przem 
łożoney pod Tytaten Tempłaryiusze. O- 
snowa Z dzieiów, zakon Teimplaryioszów Zzo= 
staje zniesiony przez Filipa pięknego, 
Krola Francyi; pomimo wielkosci charakteru 
i cnoty tych Zakonników, pomimo wziętości, 
którą n ludu wiel‘, pomimo starsh Królowey 
daie się Filip uwieść fałszywym podnietom 
swoiego Ministra Marignego, złosliwym in- 
trygom iukwizytora, a na reście swoiey wła- 
sney słabośei i wsknzuie ich na spalenie-- 
Tłnuacz dał na poćzątku swego dzieła ub 
szerną wiadowość o Templaryiusza:h, z niey 
można dowiedzieć o szczegółach wiele obia- 
śnienia daiących wzgledem tego Zakonu. Cha= 
raktery nı których osób działających zasłus 
guia na uwagę., W iakimże ' świetle nie- 
przedstawia się Jakób Molai Wielki mistrz 
Templaryiuszów ? maż ten slachetny i oddychg= 
iący sama cnotą, którego całe życie iest ps- 
snem świętey bogoboyności i poświęcsnią 
się dla oyczyzny, wytrzymuie cały ciężar 
nieszczęść i postępuie m wypogodzonym 
czołem, pełen bohaterskiey wielkości na 
stos przygotowany, Młody Marygni odmien- 
ny tak w czynach iah i w sposobie mysle- 


mia od swego oyca, nie daie śie pociągnąć 


żadney zwodniczćy ponęcie, lecz. ninierą 
wraz g Templaryuszami, tak bowiem nakazna 
ia mu iego obowiazki, honór i podziwie- 
nie nad femi ofiarami fanatyzmu b oszczer= 
stwa; Z reszta charakter wszystkich Tem- 
plaryiuszów iest z chlubą dla nich odznaczony. 
Te sztukę chwalić, byłoby to powtałzać 
zdanie wszystkich, tłumacz nmiał ia prze- 
lać w nasz ięzyk swym dobitnym i prace wie 
tym piorem. Wystawa odpowiedziała no» 
wadze sztuki, która zpowszebnem upjodo- 
baniem przyięta była. 


mee wn nóLi 


Redakcyia F. Krattera. — Drukiem J. Piilera. 


